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PRZED WYROKIEM 
Proces centrolewu dobiega końca. Za 

• • n i już niewiele sąd wypow ie swoje wła-
1 tne słowo. Sama rozprawa nie dorzuci 

I nic nowego do meritum sprawy. Po-
płynie jeszcze kilka mów i replik obron-
nych, które obracać się będą w dotych-

lasowem zaklętem kole pustej naogól 
tory ki i publicystycznej frazeologji. 

I Mowy obrończe zawiodły w całej pełni 
idzieje tych, którzy oczekiwali może od 

jdwokackiej ławy jakichś niecodziennych 
welaćy j zdecydowanego zwycięstwa nad 
tem oskarżenia. T e go zadania te mo-

y nie spełniły z pewnością. Jeżeli jed-
iak sukurs, z jakim pospieszyły oskar-
nym. okazał się tak mało skutecznym, 
ełnity te mowy jednakże inną jeszcze 

ilę: usiłowały gloryfikować atmosferę 
akowskich kongresów i spisków, pod-
ważały w społeczeństwie poczucie prawa 
Nawoływały do powrotu do smutnej 
iadycji niesławnych konfederacyj Polski 
szlacheckiej. Wszak jeden z obrońców, 

przybrawszy pozę historjozofa, przypomi-
ul słuchaczom rokosz szlachty, zebranej 

1537 r. pod Lwowem, przeciw • Z y g -
untowi I i z triumfem stwierdzał, że 
kosz ten pozostał bezkarnym, bo „usta-

o karalności konfederacji wypłynęła 
Dpiero w połowie VII I w.* T o wołanie 
bezkarność dla wszelkich prób rokoszu, 

lania zamętu, podkopywania ładu praw-
go i autorytetu władzy rozlegało się w 

t ż d e j mowie obrończej. Nawet rezo-
fcja krakowska, żądająca ustąpienia Pre-
jrdenta Rzeczypospolitej i zarzucająca 
Ul czelnie złamanie przysięgi na kon-
jytucję, nawet ta rezolucja znalazła 
' ego apologetę. Odnośny artykuł ko-
ksu karnego przewiduje sankcje karne 
i tych, którzy dopuszczą się „zuchwa-

^ j b nieposzanowania władzy zwierz-
tmiej". Zdaniem jednakże adwokata 

iliuga Prezydent Rzeczypospol i te j nie 
sst — władzą zwierzchnią, gdyż to nale-
| do narodu, ustawa zatem nie chroni 
Rowy Państwa przed najbardziej choćby 

uzdanym aktem nieposzanowania. 
Adwokackie kruczki tego pokroju i tego 
ciomu nie mogą znaleźć oczywiście 
słuchu w sali sądowej. Niezdarne krucz-

wobec trybunału sprawiedliwości 
ełniają jednakże inną niezaszczytną 

B p Rozgłoszone przez megafony rekla-
S| sieją zamęt w bezkrytycznych ma-
fch, wychować mogą nowe zastępy ro-

3 " S M n . nieznających wędzidła posłuchu, 
| - owych dla własnej ambicji i własnych 

• pnolubnych planów ugodzić znów w naj-
|t « ze interesy państwa, w majestat 

jei jeczypospolitej. Takie popisy krasomów-
B te.to więcej już, niż nawrót do tra-
I Ł k ' bezkrawych konfederacyj szlachec-
• p XVI w. i przypominają inne, póżniej-
I | k t r a g l c z n i e i s z e « a s y , przypominają 
| , e słowa zuchwałe, z jakiem! 
I K , s i ę h e r s z t Targowicy, Szczęsny 
• i » c k i do króla Stanisława Augusta: 

tiaz, Mości Królu, trzeba nadgrodzić 
wi republikanckiemu — jeżel i nie 

ujść za wiarołomcę..." 
Wbrońcy nie zadowolili się tylko apo-
J°waniem oskarżonych, nietylko w y -
pal> zasadę bezkarności dla wszelkich 
Ę|flieposluchu i wichrzenia. Z proce-' 

przedmiotem jest pewna okre-
? H U ć i e dnostkowych czynów prze-

• J P n y c h , usiłowali uczynić wiec polity-
• f i g ,na którym mówi się o tysiącu 

M 1 P'sze się na użytek bezkrytycz-
ni! S u c h a « y partyjny podręcznik hi-
^LPolski współczesnej. Musieli więc, 

Unąwszy stanowisku, podjąć 
l™5 obrony i apoteozy tych przedni a-
f jrcn czasów, kiedy to dzisiejsi oskar-

podówczas wielmoże sejmowi i oli-

teu h® Wiedli ° P « l a A « y ,an ambicyj, 
' bezpłodnem sejmikowaniu 

'łzając nawę państwową. T e ustępy 
P'ztmówień miały z pewnością naj-

mniej mocy przekonywującej. Obojętne 
dla samej sprawy, będącej przedmiotem 
procesu, i niemające właściwie nic z nią 
wspolnego, nic wywołają rezonansu i w 
społeczeństwie, które ma już wyrobiony 
sąd, pełen wzgardy i potępienia, dla 

Ismutnej przedmajowej epoki naszych 
dzie jów współczesnych. T o też obrońcy 
innej jeszcze chwycili się taktyki: wy-
bielić usiłowali oskarżonych z zarzutu 
spiskowych działań, mających na celu 
wywołanie przewrotu. , 

Nie umieli oczywiście przekreślić sze-
regu faktów, ustalonych przewodem są-
dowym. Kolportarz skonfiskowanych 
druków, nielegalne odezwy do wojska i 
policji, tajemne składy broni, konspira-
cyjne wykłady o taktyce walk ulicznych 
— są to wszystko przejawy jaknajdalsze 
od jakichkolwiek po jęć o legalnej walce 
politycznej, które dowodzą równocześnie 
niezbicie, ż e myśl o sięgnięciu po wła-
dzę siłą weszła już była w stadjum kon-
kretnych przygotowawczych poczynań. 
A jesteśmy już dalecy od w. XVl -go , 
kiedy-to tego rodzaju wystąpienia prze-
ciw władzy i państwu cieszyć się mogą 
bezkarnością. Ustawodawstwo dzisiejsze 
wszystkich państw i narodów wyposaża 
państwa w dostateczne środki obrony i 
represji przeciw wszelkim próbom zawich-
rzenia istniejącego ładu prawneego i po-
rządku społecznego. Przed miesiącem 

dopiero miły sercom centrolewu socjali-
styczny .Vorwiirts" doniósł o procesie, 
jaki rozegrał się w końcu listopada b. r. 
przed Trybunałem Rzeszy Niemieckiej w 
Lipsku, a skończył się skazaniem rady-
kalno-prawicowego działacza Fritza Kan-
napinna na 1 rok 6 miesięcy więzienia 
za przygotowanie do zdrady głównej . 
W motywach do wyroku senat stwierdził, 
że ulec muszą karze już takie kroki, któ-
re stanowią tylko podstawę do dalszych 
czynności przygotowawczych. 

— „Państwo, o ile chce się utrzymać, 
musi występować już przeciw najbardziej 
wstępnym zalążkom akcji zwróconej prze-
ciw niemu i nie może czekać, aż miejs-
ce przygotowań zajmie wykonywanie. 
Co do punktu w czasie wymagalna jest 
rzeczą tylko, by zamierzone uderzenie 
dla planującego je nie leżało w mglistej 
oddali. Jeżeli zaś chodzi o objekt, prze-
ciw któremu wystąpienie się zwraca, to 
stan faktyczny jest spełniony, gdy rząd 
legalny ma zostać pohamowany w swe j 
swobodzie działania*. 

Obrońcy oskarżonych w procesie cen-
trolewu walczą na pozycj i straconej. Ro-
zumiemy, że czynią wszystko, by speł-
nić wzięty na siebie obowiązek. Niem-
niej przeto ich akcja obrończa wyrządza 
wiele szkody sprawie publicznej przez 
atmosferę, jaką wytwarza i przez hasła, 
któremi szermuje. 

TELEGRAMY 
Katastrofa górnicza pod Bytomiem 

K A T O W I C E , 5-1 (tel . wł . ) . Wczora j 
wieczorem na głębokości 7 / 4 metrów, w 
kopalni Karsten-Zentrum pod Bytomiem 
na stronie niemieckiej tuż nad granicą 
polską, chodnik g łówny prowadzący do 
dwu innych chodników, gdzie pracowało 
15 górników, został zawalony gruzem: 
Zaalarmowane natychmiast załogi ratow-
nicze innych kopalń przystąpiły do cięż-
kiej pracy. 

Po pewnym czasie zdołano wydobyć 
na powierzchnię jednego z górników ży -
w e g o i całego. 

Prace ratownicze są bardzo utrudnio-
ne, gdyż koło godz. 10 wieczorem nastą-

I piło obsunięcie się pokładów skalnych. 
Do wczesnych godzin rannych dnia 

dzis ie jszego niewiele zdołano się posunąć 
naptzód. N ie zdołano również nawiązać 
żadnego kontaktu z zasypanymi 14 gór-
nikami. Istnieją uzasadnione obawy, że 
wszyscy już zginęl i . 

Wiadomość o nieszczęściu rozeszła się 
I wśród mieszkańców Bytomia, wywołując 

powszechne przygnębienie 
Przed bramami stoi tłum ludzi. Bliscy 

zasypanych górników zawodzą pod bra-
mami kopalni. Inni ich pocieszają, trzy-
mając się ciągle nadziei, że może jeszcze 
uda się wszystkich wyciągnąć żywych. 

Matkobójstwo w Sosnowcu 
S O S N O W I E C . 5.1, (tel. w.ł). Nocy 

wczorajszej w domu Nr. 8 przy ul. To-
warowej, 28-letni Antoni Żółciński za-
mordował matkę-staruszkę. Morderca zaj-
mował się ciemnemi sprawami, pokątne-
mi poradami, lichwą i t. j>. Dochody swe 
przepijał w podejrzanem towarzystwie. . 

Nocy tragicznej wrócił do domu pijany. 
Matka nie usłyszała początkowo j : g o do-
bijania się i nieprędko otworzyła. Gdy 

wreszcie zwlokła się z łóżka i otworzyła 
drzwi, opryszek chwycił staruszkę za 
gardło, począł ją bić, kopać, wreszcie 
zrzucił ją ze schodów, przyczem nie-
szczęsna ofiara roztrzaskała sobie g łowę 
o mur. 

Przybyła na miejsce zbrodni policja 
okuła matkobójcę w kajdany i pod silną 
eskortą odstawiła do komisarjatu. 

Zbrodniarz stanie przed sądem doraźnym. 

Od Redakcji 

Podjęliśmy wydawnictwo „ Kur jera Lu-
belskiego" w tej nadziei, ił inteligencja 
Lublina i Lubelszczyzny zecffce skorzy-
stać z łamów naszego pisma, iako z try-
buny czytelników. 

Dlatego zwracamy się do wszystkiej 
naszyci) czytelników o współpracę; każdy 
artykuł zgodny z charakterem i zakre-
sem pracy naszego dziennika powitamy 
z radością. 

Walki w Indjach 
300 rannych w Delhi 

L O N D Y N . 5.1 (tel . wł. ) W ciągu dnia 
wczorajszego doszło w wielu miejscowo-
ściach Indyj do poważnych rozruchów. 
W Camnpur odbyły się wielkie manife-
stacje na cześć Gandhiego, na których 
powzięto ostrą rezolucję, skierowaną 
przeciwko panowaniu angielskiemu w In-
djach. 

Pol icja rozpędziła tłum. 
Og łoszono stan wyjątkowy. 
W New Delhi podczas rozwiązania wie-

cu doszło do większych starć, podczas 
których 390 osób zostało rannych. W Kal-
kucie zdarzyły się rozruchy. Kilkanaście 
osób odniosło rany. 

Powódź w Anglji 
L O N D Y N , 5.1. (tel. wł.). Zewsząd na-

pływają wiadomości o ulewnych desz-
czach i powodziach, przybierających gdz ie-
niegdzie rozmiary prawdziwej klęski. 

Tak np. noc z soboty na niedzielę w 
Londynie miała najwyższą, notowaną w 
ciągu ostatnich lal 60 temperaturę. Po-
wódź w Szkocji przybrała tak straszne 
rozmiary, że Glasgow w jednej chwili 
znalazło się całkowicie pod wodą, skut-
kiem czego 2.000 rodzin straciło dach 
nad głową. 

Groźnie wylała tam rzeka Cart; poziom 
wody wynosił na ulicach około dwu met-
rów. W wielu mie jscach Anglj i komuni-
kacja kolejowa musiała ulec przerwie. 

Lotnik węgierski Endres zapowiada nowy lot transatlantycki 

Krążące ostatnio po Budapeszcie po-
głoski o zamierzonym przez znanego 
lotnika węgierskiego Endresa ponownym 
locie przez Ocean Atlantycki, zostały 
obecnie przez samego Endresa potwier-
dzone. Oświadczył on mianowicie w 
wywiadzie prasowym, i e wybiera Sie do 
lotu przez Atlantyk do Południowej 
Ameryk i w miesiącach letnich b i e ż ą c e -
go roku. Start ma nastąpić w Buda-
peszcie. Dotychczas Jednak Endres 
nie posiada ani aparatu, ani ś r o d k ó w 
do sfinansowania lotu. 

Powstanie w Argentynie 
L O N D Y N . 5.1 (tel. wł. ) Według donie-

sień z Buenos Aires w prowincji Entre-
rios (Argentyna) położonej nad granicą 
urugwajską, wybuchło powstanie prze-
ciwko obecnemu rządowi. 

Oddziały powstańców zajęły miasta 
Concordia i Lapaz, gdzie 4 osoby zosta-
ły zabite i wiele rannych. 

W kołach rządowych oświadczają, ż e 
powstanie nie znajdzie większego odgło-
su i będzie wkrótce zlikwidowane. 

Stałe ondulowanie zbyteczne! 
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Z dziejów partyzantki r. 1833 
przygody oddziałku Szpeka i Gecolda 

w tym czasie kiedy Zaliwskl krążył 
po lasach w okolicy Plask, ulegli fut 
katastrofie partyzanci, którzy pod do-
wództwem Szpeka i Giecolda przekro-
czyli granice Królestwa. 

Stefan Gecold pochodzi ł z guberni 
grodzieńskie!. Kształcił się na uniwer-
sytecie w Wilnie, a w r. 1824 rozpo-
czął służbę w wileńskiej Izbie skarbo-
we j (kazlonnaja pałata). Stamtąd prze-i-
szedł do kancelarjl uniwersytetu na sta-
nowisko pomocnika ekspedytora z ran-l 
oą radcy tytularnego. W czasie wyprą- i 
wy Chłapowskiego na Litwą wstąpił do J 
13 pułku ułanów. W korpusie Dem- J 
bińskiego. dokonawszy s ławnego od-
wrotu, dostał się do Warszawy. 

P o upadku powstania wyszedł z ar-
mia polską do Prus I w stopniu po-
rucznika udał się do Francji. 

W czasie wędrówki na obczyznę to-
warzyszem Gecolda był Edward Szpek. 
Pomiędzy tułaczami wytworzyła się 
przyjaźń, która przyprowadziła ich z 
powrotem do ojczyzny. 

Edward Szpek był Warszawianinem. 
Służył w wojsku polskiem w czasie 
powstania, ł fa emigrac ję wyszedł jako 
podporucznik grenadierów gwardji . 

Zaliwskl obydwóch mianował dowód-
cami okręgowymi . W zamiarze udania 
Stę na przeznaczone placówki przybyli 
oni do Galicji. 

Oddziałek dla nich zwerbowany li-
czył zaledwie kliku partyzantów. Nale-
żeli do mego : Dominik Brański — były 
żołnierz wojska polskiego. Piotr Lewic-
ki żołnierz od r. 1816 drugiego konne-
g o pułku jegrów wojsk polskich. P o 
upadku powstania przeszedł z korpusem 
Ramorino d o Galicji, (i znalazł za|ęcie 
w Rakszowe) u Aleksandra Gazdowicza ) 

Maksym Hawrylenko, włościanin z 
Mińskiej guberni. Z synem swego pa-
na Wańkowicza poszedł do powstania 
i służył w partji w Puszczy Białowiej-
skiej. Po upadku powstania w korpusie 
Ramor ino przeszedł do Galicj i gdz ie 
znalazł za jęc ie u właściciela Gulskowa 
Pruszkowskiego. 

Olszewski, który jednak za sprzeczkę 
z kolegą został usunięty z oddziału 
przed przejściem granicy królestwa. 

Partyzanci zebrani u Horodyńsk iego 
w Zbydniowie, otrzymali 24 marca po 
dubeltówce, fuzji jednorurce, parze pi-
stoletów i sprężynowym nożu składa-
nym oraz włościańskie ubranie. Do-
wódcom wręczono pieniądze. 

Wieczorem tegoż dnia oddziałek ru-
szył ku granicy, przez którą przepro-
wadził go niedaleko Brzozy, chłop z 
t e j ż e wsi Walenty Flis, służący u Ho-
rocha za leśnika. P o przejściu granicy 
Szpek odebrał od towarzyszów przysię-
g ę na bezwarunkowe posłuszeństwo. 

P o marszu d o godziny drugiej w po-
łudnie rozłożono się w lesie na odpo-
czynek. Okazało się, że Brański jest 
chory i musi wrócić za granicę. Dubel-
tówkę jego i pistolety zatrzymano na 
wypadek, gdyby się udało kogo do od-
działu zwerbować. 

W pobliżu Janowa chłopi opowia-
dali Gecoldowl , że os iem dni przed 
nim przeszedł w tem samem miejscu 
zbro|ny oddziałek. 

Był to, jak widziel iśmy, Zaliwskl ze 
swymi ludźmi. 

Ponieważ Geco ld i Szpek mieli zapa-
sy żywności, po odpoczynku partyzanci 
szli dale j całą noc, nigdzie nie wstę-
pując. Dzień 26 marca spędzono zno-
wu w lesie na odpoczynku. Wieczo-
r em oddziałek udał się do karczmy, po-
łożone j w pobliżu jakiejś małej wioski 
na kolację, W karczmie wszyscy byli 
uzbrojeni. O zamiarach swoich niko-
mu nie mówil i , ponieważ w karczmie 
było trzech żydów. Odchodząc, dali 
bratu karczmarza fuz ję pozostawioną 
przez Breńsklego. 

Kiedy Zaliwskl posuwał się powoli 
naprzód, szuka|ąc kontaktu z ludnością 
i agitując; w rozmowach swych zamia-
rów nie ukrywał, owszem, polecał roz-
głaszać, Szpek i Geclod usiłowali nie-
postrzeżenie przemknąć się przez wo-
jewództwo lubelskie, by jakna|prędzej 
dotrzeć do okręgów sobie wyznaczo-

nych. Udało im się to w części. Rzad-
ko zachodząc do wsi, przeszli n iepo-
strzeżenl przez Moskali koło Modl ibo-
rzyc, Kraśnika, Bychawy, Plask za L ę j 

cznę Tutaj dopiero Moska le otrzymali 
0 nich wiadomości . Burmistrz z Łącz -
nej 5 kwietnia (24 marca) doniósł Hur-
ce, że 29 I 30 marca w dwóch milach 
od Łęczne j po drodze d o Ostrowa, koło 
Roskopaczewa pokazało się 11 ludzi 
uzbrojonych, pod komendą ks. Czetwer-
tyńsklego, o których on ty le ty lko móg ł 
się dowiedzieć, jakoby wracali z ftustrjl 
1 chcą się lasami dostać d o Buga I rze-
ką do Gdańska, a stamtąd morzem do 
Francji . 

.Wszyscy nie prostego pochodzenia, 
prócz brata wój ta , gm iny Roskopaczew, 
w Ich l iczbie się zna jdującego . Ubrani 
po włośclańsku leśniczy z Roskopacze-
wa widział ich siedmiu śpiących w le-
sie, a po t em obok zna jdujące j się w 
lesie murowane j stodoły w z rob ionym 
przez nich szałasie. Clż udając strzel-
c ów hr. Micha łowsk iego ze wsi S i emeń 
przychodzili do Roskopaczewa i do kar-
czmy w Rudce dla kupienia prowjan-
tów. Z 29 na 30 marca nocowal i u ko-
wala w Roskopaczewie . Od 3t marca 
nie by ło już ich w tych miejscach . w i -
dać, że święta Wie lkanocne zamierzali 
spędzić w lasach parczewskich koło 
karczmy W y g o d y " . 

Raport burmistrza spowodowa ł zarzą-
dzen ie pościgu I ś ledztwo. Wysłani w 
tym celu municypalny urzędnik z Lu-
blina, Polaczek, I sotnik kozacki. Gre-
ków, stwierdzili, że oddział składający 
się z pięciu ludzi, był w nocy 29 mar-
ca w Roskopaczewie . Karczmarz tam-
tejszy Wo jc i ech Jastrzębski rozmawia ł 
z nimi i zaprowadził ich d o d o m u ko-
wala Piotra Janlc lńskiego, żeby mog l i 
kupić żywnośc i . Janiclńskl przygoto-. 
wał dla nich jedzenie . Partyzanci ci 
przebyli u n iego oko ł o dwóch godz in . 

Zna jdował się t a m również Wo jc i ech 
Józe fowicz , k tórego stry jeczny brat 
przyłączył się do oddziału 

Był to bez wątpienia oddziałek Szpe-
ka i Geco lda , jak zwyk l e w opowiada-
niach włościan, powiększony . 

Z Rozkopaczewa , jak przypuszczali 
włościanie, partyzanci posunęl i się w 
stronę Parczewa i w lasach koło t e g o 
miasteczka, 31 marca rozdzieli l i się. 
Szpek z Karo lem Lachowskim skiero-
wali się do obwodu Stanis ławowskiego, 
gdz ie mieli działać w puszczy kampl-
nowskiej . Geco ld z M a k s y m e m H a w -
rylenką I Lewick im, idąc koło Radzy-
ni w kierunku Międzyrzeca , ruszyli w 
stronę puszczy Białowieskie j . Na pięć 
mlł przed Między r zecem zaszli do karcz-
my dla kupienia wódki . Kiedy karcz-
marz zapytał się Ich o paszporty, czem-
prędzej ratowali się ucieczką. W pop-
łochu Piotr Lewicki odłączył się I, do-
szedłszy do Zel iszewa w obwodz i e 
siedleckim, został zatrzymany przez 
właściciela te] wsi An t on i e go Kuszla 
I odesłany do Siedlec. Geco ld z Ha-
wry lenko poszli w stronę Białej . Na 
trzy mi le przed miastem, zostawiw-
szy Hawry lence broń, Geco ld poszedł 
do karczmy dla kupienia żywności . 
Karczmarz dowiedziawszy się, że nie 
ma paszportu chciał g o schwytać. Ge-
cold uciekł i, nie odnalazłszy towarzy-
sza, poszedł sam dalej . N ieda leko 
Siedlec w gmin ie Wisznlew szuka|ąc 
pożywienia, we wsi Goschorzy 4 kwiet-
nia o godz in ie 10 wieczorem został 
przez s t r a ż w i e j s k ą schwytany 1 ra-
zem z Lewick im dostarczony do Sied-
lec Korf fowl , gubernatorowi cywi lnemu. 
Broni przy Geco ldz ie nie znalez iono 
ty lko torbę myśliwską z 24 nabojami I 
kapiszonami. 

Maksym Hawry lenko tułał się jeszcze 
przez kilka dni. Posuwając się bardzo 
ostrożnie, może w nadzleji spotkania Ge-
colda, niedaleko zaszedł. Kiedy 13 kwiet-
nia wstąpił do wsi Wólka Plebańska, 
wój t te| gminy, ks. Radziszewski, za-
trzymał go I oddał w ręce władz wo j -
skowych. Znalez iono przy nim dubel-
tówkę I jednorurkę, parą p isto letów— 
wszystko nabite, znacznu zapas nabojl 
I torbę myśliwską. Tłumaczył się, że 

ma broń towarzysza, który poszedł do 1 

karczmy I gdy chciano go schwytać u-
ciekł. Wszyscy trzej odesłani do War-
szawy trzymani byli do sprawy pod 
ścisłą strażą. 

S ipek I Lachowski , rozłączywszy się 
z Geco ldem w lasach Parczewskich 
skierowali się w stronę Warszawy, gdz ie 
mieli bliskich krewnych. Najp ierw u-
dali się do Parczewa. Na przedmieściu 
Jasionka u Wojc i echa Żaka i Jana 
Blocha wyna|ęll parę koni I n iemi do-
jechali do wsi Róża. Następnie zmie-
niwszy furmankę, zajechali do wsi Ja-
łowca w wo jewódz tw ie mazowieck iem, 
3 kwietnia zaś przybyli do wsi Majdan 
ko ło miasteczka Okuńcewa . 

Szpek miał w Ma jdan ie z n a j o m e g o 
Filipa Kurka, u którego w czasie pow-
stania l i s topadowego stał kwaterą. Łą -
czyły przytem Kurka z rodziną Szpeków 
interesy, często bow iem dostarczał drze-
wa na opał matce Szpeka. D o m Kur-
ka stał na końcu wsi, ła two więc tam 
można by ło się dostać nie zwracając ni-
c z y j e j uwagi . Szpek udał się do n iego . 
Kurek nie zawiódł zaufania. O b y d w o m 
da ł schronienie , a na prośbę Szpeka 
po jecha ł d o Warszawy z l istem d o mat-
ki Szpeka, Tekl i , pos iadające j sklepik 
przy ulicy Senatorskie j . 

Na skutek listu matka Szpeka przy-
była z Kurkiem d o Ma jdanu. U m ó w i o -
no się, że Szpek po jedz ie d o Warszawy 
i matka g o ukry je . dopók i na nogi wy-
zd row i e j e " . 

Nas t ępnego dnia, w wielki czwartek, 
4 kwietnia, Szpek, przebrany w sukma-
nę dostarczoną przez Kurka, na furman-
ce z d r z ewem dostał się d o Warszawy. 

P o d troskl iwem o k i e m matki , siostry, 
Teresy I wiernej s łużącej , Mar ianny 
Wolsk ie j , Szpek przebył w mieszkaniu 
matki d o 15 maja . 

W tym czasie wo j enny gubernator 
Warszawy ^nakazał w ca łym mieśc ie 
rewiz ję . D o S zpekowe j przybyl i w tym 
celu pisarz cyrkułowy Pniewski, dozor-
cy Lopanowsk i i Krzywoszewski w to-
warzystwie rządcy domu Ze łęsk lego . 
Szpekowa zaręczyła, że w mieszkaniu 
u niej, prócz córki i służącej, n ikogo 
n iema. 

P o m i m o niebezpieczeństwa nad nimi 
w iszącego , Szpek nie pozostawał bez-
c zynnym. W celach agitacj i po l i tyczne] 
widział się 7 kwietnia z Bojarskim, urzę-
dnik iem by ł e go po l sk i ego komisar jatu 
ublorczego . Innym razem odwiedza l i 
g o Drozdowski , właściciel posesji przy 
ul. N ieca łe j i Augustowski , -urzędnik 
Dyrekcj i g łówne| warszawskie) Towa-
rzystwa Kredy towego . Ro zmowa pro-
wadzona była na temat pod jęc ia walki 
z Rosją. 

Dla wzg l ędów rodzinnych odwiedzała 
Szpeka jakaś j e g o ciotka. 

Z Lachowskim, który pozostał w Ma j -
danie, Szpek utrzymywał stosunki za 
pośrednictwem o d d a n e g o Kurka, który 
też prawdopodobn ie wta jemniczy ł I po-
zyskał dla Szpeka teścia swego , sołtysa 
ze wsi Mostówki , Kazimierza Sadow-
skiego. Kurek ostrzegał o środkach 
przedsięwziętych dla schwytania party-
zantów. 

W porozumieniu ze Szpekiem La-
chowski zaraz po Wie lk le jnocy przybył 
również d o Warszawy. Widział się ze 
swoją siostrą Juljanną i je j m ę ż e m Pa-
włem Kańskim, mieszkającymi na Kli-
m o wy m Placu. Dwa razy zaszedł do 
mieszkania Józe fa Lutyńskiego przy 
ulicy Senatorskiej . Widział się również 
z Janem Plenczykowsklm, pomocn ik iem 
zegarmistrza. Obydwóch, Lutyńskiego 
I P lenczykowsklego , wtajemniczył w 
swoja zamiary. 

P o sześciu tygodniach pobytu u mat-
ki Szpek zde<tydował się opuścić War-
szawę. 15 maja przyjechał Kurek, żeby 
g o wywieźć. Wziąwszy u matki zega-
rek, kompas I rondelek, przebrany w 
sukmanę, wyfechał na furze Kurka dó 
Majdanu. Połączywszy się z Lachow-
skim, obydwa j znowu wzięli się do 
swego dzieła. Trudno jednak było co -
kolwiek przedsięwziąć wobec wzmożo-
nej czujności władz. N ie ładnego też 
nęciła nagroda za ujęcie partyzanta. 

Ledw ie Szpek w y j e e h 81 * I 
szawy władze rosyjskie wpadły n , I 
j e g o tropy. Z zeznań Gecołda i | e g o I 
partyzantów, więz ionych w Warszaw- I 
Moskale dowiedzie l i się, że Szpek jedeń I 
z wybitnych cz łonków Związku, razeo, I 
z Geco ldem przybył d o Królestwa i rot. V 
łączył się z n im pod Parczewe-n, je | 
matka j e g o mieszka w Warszawie. 

Władze rosy|skie przypuszczając, 
Szpek ukrywa się w Warszawie wszczęły 
poszukiwania. Z g ł ó w n e g o sztabu czyn-
ne! armji 17 marca zakomunikowano po-
wyższe wiadomośc i warszawskiemu |§! j 
l ennemu gubernatorowi Wit temu i Stó-
roźence , wzywa|ąc ich o zarządzenie 
poszukiwań w Warszawie Gdyby zaś te 
okazały się bezskuteczneml, miały być 
wydane zarządzenia do poszukiwań na 
prowincj i . 

Rozporządzenie powyższe było |ui 
zbędne, z 24 na 25 maja , koło godziny 
pierwsze| po pó łnocy we wsi Zgornica 
w pobliżu Stoczka Sylwester Kresten- ] 
j an (? ) I Józe f Wilk, pełniący straż, schwy-
tali Szpeka i Lachowsk iego . Obydwa| 
byli )uź bardzo widocznie utrudzeni tu- ! 
łączką, jeżeli dali się ująć d w o m wło-
śc ianom nieuzbro jonym. Na stanowisku 
jednak wytrwal i do końca. 

Przy aresztowanych zna lez iono ma-
nierki z wódką, skrzynki z bielizną 
i róźnemi zapasami do jedzenia , kocio-
łek podróżny do go towania i zapasy 
chemiczne — wszystko c zem zaopatrzyły 
ich rodziny w Warszawie . Prócz tego 
Lachowski miał patrontasz I plstony, a 
Szpek nóż prosty, pistolet, róg z pro-
chem i koło 10 kul. U obydwóch zna-
lez iono po trosze trucizny. 

Dostarczeni pod konwo j em do wo-
j e n n e g o naczelnika województwa po-
dlaskiego, odesłani zostali .pod śliną 
strażą d o Warszawy, gdzie czekało ich 
ś ledztwo i sąd. 
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Pożyczki dla miast I wydziałów powiał. 

W lokalu Polskiego Banku Komunalne-
go w Warszawie odbyło się posiedzenie | 
komisji Komunalnego Funduszu Pożycz-
kowego pod przewodnictwem przedsta-
wiciela ministerstwa spraw wewnętrznych 
p. Adama Kuncewicza, na którem zosta-
ły przyznane pożyczki krótkoterminowe 
magistratowe w wysokości 130 tys. zł. 
wydzia łom powiatowym 95 tys. zł. 

Na leży zauważyć, że zgodnie z rozpo-
rządzeniem p. ministra spraw wewnętri-
nych potyczki krótkoterminowe przyzna-: 
ne samorządom zostały skonwerłowant 
na pożyczki długoterminowe z terminem; 
od 5 do 10 lat. 

10.000 młodocianych przestępców z Berlina 

Prasa ogłasza nowe zestawienia sta-
tystyczne, ujawniające niezwykły wzros* 
zbrodniczości wśród dzieci w Niemczech. 
W r. 1928 przeciwko młodocianym wdro-
żono w Berlinie około 4000 postępowań 
karnych, w roku następnym liczba w 
wzrosła do 4.475 i osiągnęła w r. 1930 
stan 5.035 przestępstw. W r. 1931 l ic* 
ba ta w porównaniu do roku poprzed-
niego zdwoiła się, osiągając cyfrę około 
10.000 przestępstw młodocianych w sa-
mym Berlinie. 
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PRZEGLĄD PRASY. 

W chińskim kotle 
i nUstrowanv K u r j e r K r a k o w s k i — 

[ omawiając koniec C z a n g • KaJ - S z e k a 
> generalissimusa armj i chińskiej , k t ó r y 
! zmuszony został ustąpić ze wszys tk ich 

sajmowanych stanowisk pisze , ż e 
Kg .Sprawa konfliktu mandżurskiego podcię-

ła" <K> ;reszly moralne podstawy dyktatury 
I Ćwnk-Kaj-Szekii" 

Ł Za J a p o n i ą I flnglją a p r z e c i w 
M o s k w i e 

E W y p o w i e d z i a ł s i ę C z a n g - K a j - S z e k — 
.prowadząc politykę antybolszewieką, 

(ępląc bezlitośnie komunizm* 

M g j k w a s i ę c i e s z y z u p a d k u w s z e c h -
p o t ę ż n e g o d y k t a t o r a i k r w a w e g o 

V t ę p i c i e l a k o m u n i s t ó w 

Po dojściu d o w ł a d z y przed wie lu 
[ ] a t v C z a n g - K a j - S z e k . w y k i w a ł " swo-

ich so juszników i p r zy jac i ó ł , k t ó r z y by -
li mu już... n iepotrzebni , a nawet:.. 
szkodliwi. T o t e ż z 

.komunistami chińskicmi rozprawił się 
[ z tradycyjnem. chińskiem okrucieństwem, 
t w jednym dniu w samym Szanghaju na 
[ rozkaz Czang-Kaj-Szeka ucięto głowy blis-
I ko trzem tysiącom komunistów chlnsKlch...* 

Nic d z iwnego , ż e M o s k w a ma s ię 
c zego c ieszyć s k o r o d o g łosu w Chi-
nach dochodzi rząd radyka lne j par t j i 
.Koumintangu" z silną p r z e w a g ą 
w p ł y w ó w radyka lnych i komunis tycz -
nych. 

A b y s p r a w i ć p r z y j e m n o ś ć J a p o n j i 

Moskwa , j ak p isze . G a z e t a P o l -
s k a " , za ioscenizowala zamach .na am-
basadora j apońsk i e go " , k t ó r y 

.należy traktować przedewszystkiem ja-
ko chęć'wykazania dążności pokojowych 
Z.S.R.R. czego dowodem miało być przyła-
panie niedoszłego rzekomego zamachowca, 
sekretarza poselstwa czeskiego VaniekV 

W z r o k m o c a r s t w z w r ó c o n y na C h i n y 

Stany Z j ednoc zone . z a z d r o s n y m ' o-
Iciem patrzą na to, c o się d z i e j e w Man-
dżurj i , uważając za s tosowne , aby pose ł 
amerykański w T o k j o in t e rwen iowa ł 
. w sprawie pol i tyki o twar tych d r z w i " . 

C o ś s i ę ś w i ę c i ł 

O m a w i a j ą c w da l s zym c iągu s p r a w y 
chińsko-japońskie . G a z e t a P o l s k a " 
podkreśla, iż 

.charakterystyczne jest także zachowanie 
się amerykańskiej misji wojskowej w Man-
dżurii, której musiano zaproponować opu-
szczenie okupowanego terenu, a także fakt, 
12 tematem tegorocznych manewrów floty 
amerykańskiej była obrona wysp Filipiń-
skich. Jak widzimy — atmosfera do wal-
ki na dwa fronty wybitnie nie zachęcająca...* 

Dalek i W s c h ó d jest n ie ty lko Płoną-
c ym W s c h o d e m , a le p r z edewszys tk i em 
c i ekawym, ta j emn iczym, k ry i ącem w 

cie niespodzianki S f i nksem . sobie w i e lk i e niespoc 

Jur. 

Pomoc dla bezrobotnych 
Sejmik powiatowy w Chełmie na ostat-

niein posiedzeniu przeznaczył na rzecz 
bezrobotnych pół procent budżetu do-

Menodów. 

Zakłady wydawnicze Arcta 
z g ł o s i ł y podanie o nadzór sądowy 

• Jak się dowiadujemy, jedna z najstar-
szych firm wydawniczych, zakłady w y -
dawnicze M . Arct, posiadające znaczne 

zasługi na polu wydawnictw pedagogicz-
i nych i literatury dziecięcej, zgłosiła po-

danie o nadzór sądowy. 

I Manewry strzeleckie w Janowie Lub. 
I Na terenie Janowa Lubelskiego odbyły 

się ćwiczenia koncentracyjne oddziałów 
Związku Strzeleckiego Janów Lubelski, 
•Andrzejów i Modliborzyce pod kierun-

kiemi c h o r ą ż e g o Ziółki oraz, komen-
[*danu powiatu Zw. Strzel. Bijasiewi-

cza. Ćwiczenia odbywały się w niepo-
[. (Odę, wykazały jednak dużą sprawność 
ggfrfclców. 

P a m i ę t a j 

o bezrobotnym. 

GDZIE TE O F I A R Y ? 
W 369 .Ołosu Lubelskiego" z dnia 

31 grudnia 1931 r. ukazała się .kores-
pondencja własna* z Janowa Lubelskie-
go, w której „G łós " zajmuje się sprawa-
mi budowlanemi miasta i zwykle, po 
wszystkich miastach, nawet w Lubliuie, 
znajdujące się ruchome budki sprzedażne 
dla drobnego handlu nazywa budowlami 
.szpecącemi miasto", „zasłaniającemi wi-
dok na miastó" i t. p. Są to wszystko 
bzdury niewarte właściwie uwagi, gdyż 
np. .w idok na miasto" przedstawia się 
w rzeczywistości w ten sposób, że bud-
ki za oparcie mają beznadziejne zbioro-
wisko błota w postaci postoju furmanek 
jarmarkowych, a znowu za zarzut .G łosu" : 
. bez stylu" winien obrazić się właściwie 
jeden z lubelskich architektów, który spo-
rządzał plany. T o samo z zamianowa-
niem burmistrza .Prezesem St raży "— gdy 
jest tylko naczelnikiem itd. itd. 

Wtem wszystkiem jedna rzecz poważ-
na, której u nas w Janowie bez smut-
nych reminiscencji i pewnego nawet bólu 
poruszać nie można,—to groza pożaru z 
r. 1922. Rany się jeszcze nie zabliźniły, 
jak przypuszcza . G ł o s " i dlatego lepiej 
nie ruszać, bo bol i . A g d y coś zaboli, to 
mimowol i szukamy i tych, którzy w tym 
okresie czys tego sumienia nie mają. 
. G ł o s " natomiast z t ego okresu nie ma 

wśród mieszkańców miłej opinji i do dziś 
słyszy się głosy: .N iech .G łos Lubelski" 
wyl iczy się z ofiar zbieranych na pogo-
rzelców w Janowie. Gdyby .P i z e j e zdny " 
z .G łosu" zapytał o te rzeczy, to twarz 
staruszka, z którym rozmawiał, napewno 
miałaby wygląd mniej . sympatyczny i 
dobrot l iwy" . 

.G ł os Lubelski" bowiem z ofiar zbie-
ranych wówczas na pogorzelców Janowa 
Lubelskiego dotychczas nie wyl iczył się, 
a przeciwnie, znaczną sumę z tych ofiar 
zbieranych jeszcze w markach przez .nie-
og lędne" zbyt długie przetrzymywanie 
zmarnował, czyniąc z nich po waloryza-
cji grosze. O tern ludność w Janowie 
Lubelskiem pamiętał W swe j dobrodusz-
ności naszego ludu i mieszczaństwa po 
jako takiem zabliźnieniu się ran, ludność 
ta dała spokój, skandalu nie wywoływa-
ła. A wszak tutaj Już nie Starostwo, Dy -
rekcja Robót Publicznych, P. Z. U. W. , 
czy inne władze, na które „ G ł o s " się po-
wołuje winny wejrzeć w tą rzecz—a tyl-
ko prokurator i sędzia ś ledczy. 

1 napewno .P r ze j e zdny " by łby mocno 
się zarumienił ze wstydu, gdyby o tem 
wiedz ia ł ,—bo to już nie „radosna twór-
czość" , ale radosne trwonienie grosza pu-
blicznego, ofiar, może nawet i wdowich... 

Miejscowy. 

Z g r z y t y l u b e l s k i e . 

Z życia Zamościa 
W dniu 3 stycznia 1932 r oku w Za-

mośc iu odby ł s ię in f o rmacy jny zb ioro-
w y o d c z y t na t emat . R e f o r m a P r a w a 
M a ł ż e ń s k i e g o w Po l s ce " . 

Na odc zy t z ł o ż y ł y się re f e ra ty : 
K o m i s j a K o d y f i k a c y j n a . P r a w o mał-

żeńsk ie a Kons ty tuc ja Rzp l i t e j Po l sk i e j . 
Z a r y s P r a w a ma ł ż eńsk i ego obow ią -

zu j ą c e go w Po l s c e i zagranicą. 
Obecna procedura r o z w o d o w a w 

Po l s c e . T r o j e k t us tawy o aktach stanu 
c y w i l n e g o . P r a w o małżeńsk ie w e d ł u g 
pro jek tu komis j i k o d y f i k a c y j n e j R z . P . 

P r e l e gen tami by l i c z t e r e j m i e j s c o w i 
adwokac i . 

O d c z y t w y w o ł a ł w i e l k i e za in te reso-
w a n i e wś ród m i e s z k a ń c ó w Zamośc i a , 
d o w o d e m c z e g o b y ł fakt, ż e sala te-
atru s e j m i k o w e g o , w k tó re j o d b y ł się 

„Wojna" w permanencji 
Do najsmutniejszych ob jawów życia 

powo jennego należą walki w iędzy służ-
bą leśną a ludnością wiejską w okręgach 
leśnych. Na terenie Lubelszczyzny .wo j -
na" toczy się w wielu punktach. C o 
pewien czas na łamach pism ukazują się 
notatki, że w lasach takich to a takich 
kłusownicy zamordowali ga j owego , albo, 
że nieznany sprawca strzałem z zasadz-
ki zgładził ze świata kogoś ze służby 
leśnej. 

Krwawe starcia między strażą leśną a 
ludnością wiejską są niewątpliwie dal-
szym ciągiem spraw serwitutowych; z 
chwilą bowiem gdy kwestja serwitutów 
została ostatecznie załatwiona, ilość kra-

dz ieży w lesie zmalała, ale wzmocnienie 
dozoru zaostrzyło stosunki. 

Z j edne j strony straż leśna czy to w 
dobrach państwowych czy ordynackich 
postępuje z całą bezwzględnością, z dru-
gie j , ciemne i dzikie e lementy chwytają 
się drogi mordu i zamachów. Tak np. 
niedawno w Krasnobrodzie zamordowano 
ga j owego Prystupę. w Majdanie Wielkim 
(pow. janowski ) zastrzelono ga jowego 
Gródkę. N ie są to wypadki odosobnione. 

Ta bolączka życia naszej prowincji 
musi mieć jakiś kres. 

Uważamy, że odpowiednie czynniki 
wiunyby wpłynąć na pacyfikację tych 
stosunków. ( x ) 

C H E R C H E Z L A F E M M E . . . 

P e w i e n m ł o d y mieszkaniec m. Che ł -
ma, Ignacy Sobański , w stanie, p o d 
każdym w z g l ę d e m , g o d n y m poża łowa-
nia p r z y b y ł na posterunek P . P . i za-
me ldowa ł , ż e został na Ma ł ym Rynku 
napadnięty przeą 4-ch o p r y s z k ó w i do-
tk l iw ie pob i t y , wskutek c z e g o stracił 
p rzy tomność , korzys ta jąc z bezbron-
ności napadniętego , niecni z ł o c z yńcy 
zrabowal i mu 20 zł . I '/« Htra w ó d k i . 

Po l ic ja wszczę ła dochodzenie , w toku 
k tó r ego z o r j en t owano się, że poważną 
ro lę gra w zajściu .das ew i g weibl i-
che* . O k a z a ł o s ię bow i em, ż e Sobań-
ski bawi ł się w e s o ł o , w tym czasie, 
w knajp ie w t owarzys tw i e p r zy j emnych 
dz i ewczynek , pi jąc z niemi o w ą rzeko-
m o zrabowaną w ó d k ę . 

C o d o zrabowanych p ien iędzy —- t o 
by ły one j edyn i e w y t w o r e m ż y w e j w y -
obraźni ( p rawdopodobn i e wskutek alko-
holu w y ż e j wymien i onego ) , g d y ż p p -
bański żadnej g o t ówk i p rzy sobie nie 
posiadał . 

Rzeczyw is tośc ią—pozos ta ł o ty lko po-
b i c i e — g d y ż zazdrośni przy jac i e l e w e -
sołych towarzyszek libacji W ł . B o m -

dart, Jan St re j ch i Rudol f L i t k e mu-
sieli m ieć jakieś zadośćuczynieuie . 

W rezultacie zazdrosnych amantów, 
p o zbadaniu, uwo ln iono , natomiast prze-
c iw Sobańsk i emu w d r o ż o n o dochodze-
nie za z łożen ie f a ł s z y w e g o meldunku. 

Z y c i e nie jest romansem. 

Nowe statuty i reorganizacja 
Kas Chorych 

Ministerstwo Pracy I Opieki Społecz-
ne! wydało na podstawie przysługują-
cych mu uprawnień, przewidzianych 
w art. 74 rozp. Prezydenta R. P. z dnia 
29.XI 1930 r. o organizacji I funkc jono-
waniu Instytucyj ubezpieczeń społecz-
nych, rozporządzenie o zastosowaniu 
pow rozp. Prezydenta R. P. w stosunku 
do 61 Kas Chorych, zreorganizowanych 
ostatnio na mocy rozp. Ministra Pracy 
I Opieki Społeczne j z dnia 28.9 1931 r. 
. o reorganizacji kas chorych" . 

Jednocześnie Ministerstwo Pracy i O -
piekl Społecznej nadal tym kasom no-
we statuty obowiązujące od 1 stycznia 
1932 roku. 

o d c z y t była przepe łn iona . S łuchaczy 
b y ł o o k o ł o 1000. Publ iczność wysłu-
chała p r z e m ó w i e ń z w i e l k i m zaintere-
sowan i em, obdarza jąc m ó w c ó w okla-
skami . 

P o re feratach zebrani j ednog łośn ie 
uchwali l i następującą rezo luc ję : 

. Z e b r a n i w dniu 3 stycznia 1932 r o -
ku w sali teatru s e j m i k o w e g o miesz -
kańcy miasta Zamośc i a pos tanowi l i 
z w r ó c i ć się d o Rządu i S e j m u z żąda-
n iem j a k n a j s z y b s z e g o w p r o w a d z e n i a 
w ż y c i e p r o j e k t o w a n e g o przez K o m i -
s j ę K o d y f i k a c y j n ą j edno l i t e go dla ca-
ł e g o Państwa Po l sk i e go p rawa małżeń-
sk i ego , o d p o w i a d a j ą c e g o z a r ó w n o inte-
r e som Państwa , j a k i in teresom sze ro -
kich w a r s t w ludnośc i " . 

„Paragraf". nasz otrzymał od jed-
nego z czytelników następujący list: 

BIUROKRATYCZNY PARAGRAFIE 

W związku z notatką Twoją z dnia 
5 b.m. pod tytułem: .Potrzeba jest mat-
ką wynalazków", w której ubolewasz, te 
oszustwa biletowe w komunikacji auto-
busowej są dokonywane .za ogólną Mo-
dą właścicieli autobusów I pasażerów. I 
wzywasz .odpowiednie czynniki' do zor-
ganizowania lotnej kontroli — przyjm do 
wiadomości, że kontrola taka Istnieje od-
da w na w osobie kontrolera ruchu na ca-
łe Województwo Lubelskie. Mało tego, 
w każdym powiecie jest po kilka osób 
z pośród Administracji drogowej upo-
ważnionych do prowadzenia kontroli w 
obrąbie swego powiatu Kontrola ta jest 
wykonywana z całą możliwą energją 
i skrupulatnością, sypią się kary po kil-
kaset złotych, zabrania się oszukującym 
utrzymywania komunikacji, a mimo to 
oszustwa nie ustają. I nic tu nie pomo-
że Twój kuzyn § 30 Rozporządzenia Mi-
nistra Robót Publicznych z dnia 3.X 
\1931 r. CDz. Ust. Nr. 92IJ93I), który 
powiada, że przedsiębiorcom nie wolno 
dopuszczać do jazdy bez biletów, a pa-
sażerom nie wolno jeździć bez biletów 
lub za biletami nieważnymi, a nadużycia 
w tej mierze są karalne w myśl art. 2/ 
Ustawy o P. F. D., t. j. karze podlegają 
tak autobusiarze, jak i pasażerowie, 
gdyż dopóki same społeczeństwo nie bę-
dzie tępić nadużyć i nie przestanie brać 
w nich udziału, dotąd żadna kontrola 
\nle uchroni funduszu drogowego od strat. 

Niech żaden z pasażerów nie pozwoli 
konduktorowi wydać sobie nieważnego 
biletu, ani nie toleruje faktu nadużycia 
przez innego pasażera czy konduktora, 
a nadużycia znikną same przez się i 
nie będzie więcej potrzebny 

ARTYKUŁ 21. 

Z ruchu wydawniczego 

Pierwszy numer .Tygodnika Ilustrowanego*. 
Znajdujemy w nim szereg interesujących fel-

jetonów, oświetlających sprawy aktualne oraz 
kilka cennych utworów literackich. Artykuł 
wstępny (.Przeciw nowej czy dawnej Polsce") 
zamiast konwencjonalnych I ogólnikowych horo-
skopów noworocznych zawiera głębokie uwagi 
na marginesie książki tu. Sforzy o powojennych 
dyktatorach i dyktaturach. Znany ekonomista 
Henryk Tenneubaum wyraża sporo zastrzeżeń co 
do naszej polityki gospodarczej, powołując się na 
ostatnie doświadczenia Reszy. Zygmunt Nowa-
kowski z zacięciem .fełjetonowem* porusza spra-
wę obchodzącą całe społeczeństwo kulturalne, a 
mianowicie sprawę roli, jaką powinien odgrywać 
Wawel w życiu naszego państwa ( .Z przyzwoi-
tości i potrzeby*). Prócz feljetonów o Poznaniu, 
jako ośrodku kultury muzycznej (.Dobroczynny 
kryzys*), o sprawach polsko-literacklch (.Pogoń 
zagalopowana*) i o nadchodzącej OUmpjadzie 
zimowej—znajdujemy w tym numerze jak zwykle 
dział Idei I zdarzeń, kroniki literackiej I malar-
skiej oraz początek powieści znakomitego stylisty 
Jana Parandowsklego .Dysk olimpijski . Przek-
ład Boya-Żeleńskiego .Śmierć Rolanda* dopełnia 
całości tego zeszytu. 

ś r o d a dala 6-go stycznia 1932 r. 

Warszawa, (1411.8) Oodz. 10: NaboZ. z Kra-
kowa, godz. 11.58: Sygnał czasu, godz. 12.06 
Program na dzień bież.; godz. 12.10: Kom. me-
teor., godz. 12.15: Poranek symf. z Fllhu Ort 

flłlli chór .Lutni Warszawskiej* I W. Walewska 
(msopran), godz. 14: .Z wędrówek Ist/uktora po 
gospodarstwach*— inZ. W. Chmiełecki, godz. 14J0: 
Płyty gramol., godz. 14.40: .Niedbalstwo I brak 
poczucia piękna u chłopów'—gospodarz L Pio* 
z Niedrzwicy, godz. 15: Aud. muzyczna .Po kolę 
dzie w Radjo"—M. Hubickiego, godz 16.55-
Program dla dzieci, godz. 16.afc Płyty gram»r.: 
godz. 16.40: .Jak książę Panie Kochanku aotf i-, 
ską księżnę przyjmował" -prot. A. Czartko^ U. 

8rodź. 16.55: Angielski (Llnguaphoneł. godz. 1. IK 
• d c z y t z Krakowa, godz. 17.80: WUd. przyjemne 
[l pożyteczne, godz. 17.46: Koncert ork. P.P. I g 
Łuczaj (bas), godz. 10.25: Płyty gramol., godz-
18.40: Program na czwartek, godz. 18.45: łłlueuo, 
wlsko: Sprawa kobiet Michała Bałuckiego, eodr-
20.15: Druga podróż na gapę. wesoła audycja 
muzyczna m7 Jaworskiego, godz. 21.10: Kwadrana 
liter., godz. 21.25: Polskie pleśni lud. I lomwt-
a k t e - A . Szlcmlńska. godz. 21.55: Koncert kamer, 
kwartetu DubtskleJ. godz 22.80: Kom. meteor, i 
polic godz. 23.95: Wladom. sportowe, godz. 

4fc Odczyt ang. z Krakowa, godz. 23: M u z y ł w 
taneczna. 
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Z TEATRU 
Dziś o g. a popol. Jasełka" w wykonaniu 

Zespołu Teatru Wojskowego. 
[ " , ! « ostatnie a gościnne występy b. dyr. 

Teatrów Miejskich we Lwowie p. L u d w i k . 
CtArnowukłcjgo . . 

O godi. 4 popol. „Hiszpańska mucha" a o 
• A i s wleci , „Perfumy mojej żony 

W czwartek, dnia 7-go b. tu. po raz 18-ty 
n a latUole publlcmoficl znakomita sztuka 
Łęczyckiego .Sztuba" po cenach rniłonych: 
o d " 3 « g r . do a.50 tl 

REPERTUAR WIDOWISKOWY 
t e a t r miejski 

Clisi", wlećz. 
KINO .CORSO*. 
KINO .APOLLO" 
KINO .PALĄCE" 
KINO .ADRJA*. 
KINO .ITALIA". 
KINO .UCIECHA 
KINO , V E N U S \ 

Dii i popol. .Hiszpańska mu-
. Perfumy mojej tony . 

Dziś .Wesoły Porucznik" 
Dziś .Ben-Hur*. 
Dziś „Na arabskim froncie". 

DzlS .Miasto bez kobiet*. 
Dziś .Dzika Orchidea" 
. Dziś .Pat i Patichon". 
Dżlś .Skradzione oblicze". 

K R O N I K A 

— K a l e n d a r z y k z e b r a ń B . B . W. R. 
W lokalu Sekre tar ja tu R a d y Grodz -
k ie j B . B . W . R . w Lubl inie , Z ł o t a 2 
m . 4, odbędą się w bieżącym t y go -
dniu następujące zebran ia : 

Ś roda 6 stycznia godz . 18-ta Zebra -
nie Ko ła B .B .W.R . R o b o t n i k ó w Z i e m -
oych. _ 

Czwar tek 7 stycznia godz . 18-ta ż e -
branie ogó lne K o ł a B . B . W . R . Meta-
l o w c ó w . 

Sobota 9 stycznia g o d z . 18-ta Z e -
branie ogó lne K o ł a B . B . W . R . Urzędni-
k ó w Ska rbowych . 

Niedzie la 10 stycznia g o d z . JO-ta 
Zebran ie ogó lne Z w . Pr . Użytecznośc i 
Publ . 

— D a n c i n g S U P . Zarząd S U P . czy-
niąc zadość l icznym życ zen i om ucze-
stników zabawy taneczne! urządzone j 
ub ieg łe j soboty , o rgan izu je dziś trzeci 
z kolei dancing z i m o w y z niezmienio-
nym prog ramem. Tańce przy dźw ię -
kach d o b o r o w e g o jazzbandu ro zpoczną 
się o godz in ie 9-ej w i e c z o r em i zakoń-
czone zostaną punktualnie o godz in i e 
1-ej w nocy . S t o s o w a n e dotąd ogra-
niczenia wstępu pozos ta ją nadal w mo -
cy. Ceny wstępu normalne. 

D R O B N E O G Ł O S Z E N I A 

wraz z książeczka wojskową 
B H H i P r . . _____jna imię Antonie-

go Łaszczą' I weksel In blanco na sumę zł. 600 z 
wystawienia Stanisława Zarzyckiego, który unie-
ważniam. 12 

e otrzymawszy kredytu budowlanego obiecy-
wanego przez Władze Państwowe celem uni-

knięcia rttlny i zaspokojenia wierzycieli sprzedam 
za niską cenę i dogodnych warunkach nierucho-
mość w całości lub połowę, przeważnie bez och-
rony lokatorów — Tadeusz Kopczyński, wł. dómu 
ul. S-to Duska 20. 20 

7 gubiono portfel wraz z ks 
* wydaną przez P.K.U. Lublin, 

N 

Do Rejestru Hand lowego Działu A. Są-
du Okręgowego w Zamościu pod Nr. 3678, 
dnia 23 grudnia 1931 roku wpisano na-
stępującą firmę: „Handel materjałów 
drzewnych W . Wajntraub i M . N . Ler-
ner" w Zamościu, ulica Kple jowa H . Ho-
rowitza i S-ka. Działalność rozpoczęto 
dnia 7 grudnia 1931 r. Wol f Wajntraub za-
mieszkały w Zamościu, przy ulicy Ko l e -
j owe j i M . N . Lerner, zamieszkały w Jó-
ze fowie Biłgorajskim. Żonaci . Intercyz 
niema. Zarządzają i kierują spółką obaj 
spólnicy i zobowiązania spółki są ważne, 
o ile podpisane są przez obu spólników 
pod pieczątką f irmy. 011 

Kino „CORSO" Teatr 
Od wtorku 5 Hycania 1932 r. 

ulubieniec całego 
świata M A U R 1 C E 

E l a n ( d e i t © 

| W i e l k a prcmjera sezonu t 

C H E W A L I E R 
w otoczeniu uroczych gwiazd filmowych 

C o l b e r t i M i r i a m H o p K i n i 
w przebojowym filmie dźwiękowo • śpiewnym reżyserji Ernesta Lubilscha p. t. 

WESOŁY PORUCZNIK 
Bezkonkurencyjny filii], który zachwyci, olśni 1 oczaruje cały Lnblin z piękna ilustracją 
muzyczni Oskara Straussa. NADPROGRAM 2 wspaniałe dodatki dźwiękowe, 

Początek seansów o godz. 5,15 popol., ostatni seans o godz. 10-ej wlecz. Ceny miejsc norma Ing 
Bilety wolnego wejścia, passe-partouł z wyjątkiem urzędowych, prasowych nieważne. 

UWAGA! Tylko 2 dni: wtorek 5 i środa 6 stycznia b. r. codziennie 1 seans o godż. 3.15 popeł, 
po cenach zniżonych wyświetlany bę-UIDinn raz 3 wspaniałe dodatki dźwiękowe. Parter 
dzie wspaniały dźwiękowy film świata IflHUiłUU 50 gr. loże 70 gr. Kasa czyn. od 2—3.15. : 

Kino „ P A Ł A C E " Teatr 
Premiera od soboty 3-go stycznia 1932 roku 

Pierwszy raz w Lublinie! * Wielki przebój sezonu p. t, 

N A ARABSKIM FRONCIE 
l ^ t t f f S S W Ewa Berne i Hans Stiiwe 

Cały Lublin powinien film ten zobaczyć! 
Początek o godz. 5-cj. Ostatni seans o g. 9.45. 

Do obrazu przygrywa orkiestra koncertowa pod dyrekcją p. Cz. SZP1LFOGLA. 

Kino „ADRJA" Teatr 

Od poniedzia łku dn. 4 - go stycznia 1932 roKu 
Dramat w 10 wielkich aktach p. t. 

M I A S T O B E Z K O B I E T 
W rolach g ł ó w n y c h : Conrad Ve idt , Elga Brink, Ernest Yerebes 

laizti Spółdzielczego Mópda n o i o w e g o 

„ S P Ó Ł D O M " 
poda j e niniejszem do wiadomośc i , ż e 
dnia 12 stycznia 1932 r. odbędz i e się 
o gogz . 19-ej nadzwycza jne w a l n e 
z g romadzen i e c z ł onków Spółdz ie ln i w 
lokalu własnym przy ul. W i e n i a w s k i e j 
N? 6 z następującym porządk iem dzien-
nym: 

1) Zaga j en i e , 
2 ) W y b ó r p r zewodn iczącego zebra-

nia 
3) Sprawozdan ie Zarządu z dotych-

czasowych pertraktacj i z T o w a r z y s t -
w e m .P r z e zo rność " i plan f inansowy 
dla towarz. „P r ze zo rność " , 

4 ) W y b o r y n o w e g o Zarządu. 
U W A G A 1 Zebranie będz i e prawo-

mocne beż względu na i lość obecnych 
c z ł o n k ó w . 

ZARZĄD. 

Nr 1790/31. 
Komornik Sądu Grodzkiego w Lublinie; rewi-

r u 4-go przy ul. 8-go Maja M 14 zamieszkały, 
na zasadzie' 1080 art. Post. Cywiln. podaje do 
wiadomości publiczej, te 7 stycznia 1932 r. od 

3>odz. 10 z rana w domu Nr. 8 przy ulicy Kró-
lewskiej odbędzie się licytacja ruchomości, nale-
Ajcych do Michała Czerwińskiego, składających 
.się z mebli oszacowanych na zł. 2.095. 

Spis rzeczy i szacunek przejrzany być może 
w dniu licytacji. / 014 

f k 2300/81. 
Komornik Sądu Grodzkiego w lublinie, rewi-

ru 4-go przy ul. 3-go Maja H 14 zamieszkały, 
na zasadzie 1030 art. PosL Cywiln. podaje do 
wiadomości publicznej, 2e 7 stycznia 1930 r. od 

,sodz. 10 zrana w domu Nt 15 przy ulicy Kró-
Tewskiej odbędzie się licytacja ruchomości, nale-
:2ących do Szinula Rozent, składających <się z 

pianina oszacowanych na zł. 500. 
Spis rzeczy i szacunek przejrzany być imze 

w dniu licytacji. 013 

slowcj odbędzie się licytacja ruchomości, należą-
cych do Władysława Leśniewieza, składających 
się ż tokarni do metalu oszacowanych na zł. 825. 

Spis rzeczy i szacunek -przejrzany być może 
w dniu licytacji. 015 

tt 5160/31. 
Komornik Sądu Grodzkiego w Lublinie, rewi-

ru II-go, zamieszkały w Lublinie, przy ul. Krak.-
Przedra. łti 59. na zasadzie art. 1030 Ust. Post. 
Cyw. oglrfśzii, że na dzień 29 stycznia 1932 r. 
od godziny 10 rano w Lublinie, przy ul. Łęczyń-
skiej M 59 wyznaczona została sprzedaż przez 

publiczną licytację ruchomości, należących do 
Spółdzielczej Huty Szkła, Spółdz. z o. o. w Lub-

linie składających się z koni, maszyny do pisa-
nia f. .Mercedes" i lii. ocenionych do sprzedaży 
na sumę 1599 zł. lecz stosownie do art 1070 
U.P.C. mogą być sprzedane i niżej oszaco-
wania. 

Podlegające sprzedaży ruchomości obejrzeć 
można w dzień licytacji na miejscu. 22 

N. E. 5736/81. 
Komornik Sądu Grodzkiego w Lublinie, re-

wiru II. zamieszkały w Lublinie przy ulicy Krak.-
Przedm. Ni 59, na zasadzie art. 1030 Ust. Post. 
Cyw. ogłasza, że na dzień 1 lutego 1932 r. od 
godz. 10 rano w Lublinie, przy ul. Bychawskiej 
Nt 20 wyznaczono została sprzedaż przez publicz-
ną licytację ruchomości, należących do firmy 
.Zakłady Garbarskie Emiljan i Władysław B-cia 
Domańscy" składających się z maszyny do pisa-
nia firmy .Uiiderwood" i in. ocenionych do 
sprzedaży,na sumę 10070 21. 

Podlegające sprzedaży ruchomości obejrzeć 
można w dzień licytacji na miejscu. 20. 

Nr. 4716/81. 
Komornik Sądu Grodzkiego w Lubiiuie rewi-

ru II-go, zamieszkały w Lublinie, przy ul. Krak.-
Przedm. Nt 59, na zasadzie art. 1.080 Ust. Post. 
Cyw. ogłasza, Ze un dzień 15 stycznia 1932 r. o 
godz. 10 rano w Lublinie, przy ul. Zamojskiej 11 
wyznaczona została sprzedaż przez publiczną li-
cytację ruchomości, należących do Jokóba Broni-
kowskiego składających się z mebli ocenionych 
do sprzedaży na sumę 900 zł. lecz stosownie do 
art. 1070 U.P.C. mogą być sprzedane i niżej 
oszacowania. 

Podlegające sprzedaży ruchomości obejrzeć 
można w dzień licytacji na miejscu. 21 

M 1810/31. 
Komornik Sądu Grodzkiego w Lublinie, rewi-

ru 4-g0 przy ul. 3-go Maja M 14 zamieszkały, 
su zasadzie' 1080 ort. Post. Cywiln. podaje do 
wiadomości publicznej, że 7 stycznia 1932 r. od 
godz. 10 zrana w domu Nr. 15 przy ul. Przcmy-

Nt 4770/81. 
Komornik Sądu Grodzkiego w Lublinie rewi-

ru II-go, zamieszkały w Lublinie, przy ul. Krak.-
Przeam, Nr. 59, na zasadzie arl. 1030 Ust. Post. 
Cyw. ogłusza, że na dzień 20 stycznia 1932 r. 
od godz. 10 rano w Lublinie, przy ul. Staszica 
Nr. 10 wyznaczona została sprzedaż przez pub-
liczną licytację ruchomości, należących do Ży-
dowskiej Kasy Pozyczkowo-Bezproccntowej "w 

Lublinie składających się z mebli ocenionych do 
sprzedaży na sumę 494 zł. lecz stosownie do 
art. 1070 U.P.C., mogą być sprzedane i niżej 
oszacowania. 

Podlegające sprzedaży ruchomości obejrzeć 
można w dzień licytacji na miejscu. 68. 

Nr. E. 5656/3'. 
Komornik Sądu Grodzkiego w Lublinie rewiru 

II, zamieszkały w Lublinie przy ulicy Krakowskie-
Przedmieście Nr. 59, na zasadzie art 10.10 Ust. 
Post. Cyw. ogłasza, że na dzień 47 stycznia 1982 r. 
od godz. 10 rano w Lublinie, przy ul. 1-go Maja 
Nr. 15 wyznaczona została sprzedaż przez pub-
liczną licytację ruchomości/należących do Zakła-
du Blacharskiego Icka Cukiermana w'os. Icka Cu-
kierraana, składających się z mebli, ocenionych , 
na sumę 1042 żl. 

Podlegające sprzedaży ruchomości obejrzeć 
można w dzień licytacji na miejscu. 28 

Komornik Sądu Grodzkiego w Lublinie rewiru 
II, zamieszkały w Lublinie przy ulicy Krakowskie-
Przedmleście Nr. 69, na zasadzie arl. 1080 Ust. 
Post. Cyw. ogłasza, Ze na dzień Ul-go stycznia 
193'i r. od godz. 10 rano we wsi Skrzynice, gin. 
Piotrków, pow. Lubelskiego wyznaczona została 
sprzedoż przez publiczną licytację ruchomości, na-
leżących do Piotra Skórskiego składających się 
z mlocarni, ocenionej do sprzedaży na sumę 
120 zl. 

Podlegające sprzedaży ruchomości obejrzeć 
można w dzień licytacji na miejscu. i7 

Nr. E. 187.1/31. 
Komornik Sądu Grodzkiego w Lubiiuie rewiru 

II-go, zamieszkały w Lublinie, przy ul. Krak.-
Przedm. Nr. 69. na zasadzie art. 1080 Ust. PosL 
Cyw. ogłasza, te na dzień 13 stycznia tv82 r. o 

?;odzinie 10 rano w Lublinie, przy ul. Dolnej 
'. Marji wyznaczona została sprzedaż przez pu-

bliczną licytację ruchomości, należących do Da-
wida Putermana, składających się z pasty do obu-
wia f. .Erdal" 1 In., ocenlouych do sprzedaży na 
sumę 627 zł. lecz stosownie do art. 1070 U . P . C . 
mogą być sprzedane I niżej oszacowania. 

Podlegające sprzedaży ruchomości obejrzeć 
można w dzień licytacji na miejscu. 38 

Nr. E. 200/30. 
Komornik Sądu Grodzkiego w Lublinie rewiru 

II, zamieszkały w Lubiiuie przy ulicy Krakowskie-
Przedmicście Nr. 6U. na zasadzie art. tono Ust. 
Post. Cyw. ogłasza, że na dzień 1,1 stycznia 
1032 r. od goiir, l'« rano w Lublinie, przy ul. 
Krak.-Przedin. bu wyznaczona została sprzedaż 
przez publiczną licytację ruchomości, należących 
do Tadeuszu Weiss berga, składających się z mebli 
ocenionych do sprzedaży na sumę tłio zł. 

Podlegające sprzedaży ruchomości obejrzeć 
można w dzień licytacji na miejscu. 87 

Nr. 2606/31. 
Komornik Sądn Grodzkiego w Lublinie, re-

wiru II, zamieszkały w Lublinie przy ul. 
Krak.-Przedm. Nr. 69: na zasadzie art. totf 
Ust. Post. Cyw. ogłasza, że na dzień 39 styczniu 
1932 r. Od "godziny to rano w-Lublinie, priy—oba 
Szopena Nr. 7 wyznaczona została sprzedaż przeża 
publiczną licytację ruchomości, należących da 
Stanisława Kuczewskiego, składających się z me-
bil ocenionych do sprzedaży na sumę 2440 zl.. 
lecz stosownie do art. 1070 U. P. C. mogą być-
sprzedane i niżej oszacowania. 

Podlegające sprzedaży ruchomości obejrze 
można w dzień licytacji na miejscu. ż6 ( 

Nr. E. 2306/81. 
Komornik Sądu Grodzkiego w Lublinie, rewiru I 

II-go. zamieszkały w^Lublinre przy ul. Krak.-
Przedm. Nr. 59. na zasadzie art. 1030 Ust. PosiJ 
Cyw. ogłasza, t t na dzień 29 stycznia 1932 r. o '. 
godzinie 10 rano w Lublinie, przy ul. Pochyłej;; 
Nr. 9 róg Bychawskiej wyznaczona została sprze-
daż przez publiczną licytację ruchomości, należą-
cych do Tomasza Turbańskiego. składających się < 
z maszyny do pisania f. .Remington", mebli i im9 
ocenionych do sprzedaży na sumę 4426 zł. leczJ 
stosownie do art. 1070 U.P.C. inogą być sprze- I 
dane i niżej oszacowania. 

Podlegające sprzedaży ruchomości obejrzeć I 
można w dzień licytacji na miejscu. 

E. Nr. 5009/31. 
Komornik Sądu Grodzkiego w Lublinie rewiru 

II-go, zamieszkały wLubllnie, przy ul. Krak.-Przedin^ 
M 59, na zasadzie art, 1030 Ust. PosL Cyw. 
agłosza.Ze na dzień 7 lutego 1932 r. o godzinie 10 
rano w Lublinie, przy ul. Czeskiej M 9, wyzna-
czona została sprzedaż przez publiczną licytację 
ruchomości, należących do Józefa SliwińakUS^j 
składających się z ligur gipsowych maiowauycn, 
ram do obrazów i in.. ocenionych do sprzeooży 
na suin^ 10.893 zl. 50 gr. lecz stosownie do ort. 

wania 
1070 

iv.uw .1. w . m . w— S 
>.C mogą być sprzedane I niżej osmco-

Podlegające sprzedaży ruchomości uhepiec 
można w dzień licytacji na miejscu. 

Nr. E. 5209/31. 
Komornik Sądu Grodzkiego w Lublinie rewiru 

II-go, zamieszkały w Lublinie, przy ul. KraK.-
Przcdin. Ni 59. na zasadzie arL ltóO Usl. Post 
Cyw. oglaszo, że na dzień 15 stycznia 1932 f-
o godzinie 10 rano w Lublinie, przy ul. Rusol-
kowskiej 11 u Erilcha, wyznaczona została sprze-
daż przez publiczną licytacje ruchomości, należą-
cych do Mieczysława £zpaklewicza, składający™ I 
się z motoru benzynowego w komplecie, oceoiu-
nych do sprzedaży tu sumę 600 zł., lecz sł<Sw 
wilie do art. 1070 U.P.C. mogą być sprzedane 1 

niżej oszacowania. 
Podlegające sprzedał)' ruchomości obrjrzev 

można w dzień licytacji na miejscu. 24 
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